
Stefan Moysa

"Humanismus zwischen Christentum
und Marxismus", wyd. Franz
Heinrich, München 1970 : [recenzja]
Collectanea Theologica 42/2, 210-211

1972



210 R E C E N Z JE

im ieniem . W przeciw ieństw ie zaś do w ie lu  autorów, którzy pom ijają m ilcze
n iem  okres od św . A u g u s t y n a  do w czesnej scholastyki, R o n d e t m ów i 
sporo o epoce karolińskiej i o adopcjonizm ie, sporach dotyczących Filioque  
i kontrow ersjach eucharystycznych tego czasu. N astępne rozdziały koncentru
ją się kolejno około w ielk ich  teologów  w czesnego średniow iecza, schizm y  
w schodniej i reform acji w raz z Soborem  Trydenckim . Teologia potrydencka  
i okres od I do II Soboru W atykańskiego to przedm iot ostatnich dwóch roz
działów. Autor kończy na II Soborze W atykańskim , pom ijając okres posobo
row y, który m a przecież w łasne oblicze, odcinające się znacznie od sam ego  
soboru.

Na tem at każdego okresu czyteln ik  otrzym uje zasadniczą inform ację nau
kową, nie tylko doktrynalną, ale też historyczną, bez której nie da się zro
zum ieć rozwoju dogmatu. Autor jednak nie rozwodzi się w ie le  nad faktam i:
0 w ie le  bardziej zależy m u na przedstaw ieniu ciągłości doktrynalnego roz
w oju. Ta ciągłość jest bardzo charakterystyczna dla całego dzieła. W spom nij
m y dla przykładu, że kontrow ersje nestoriańskie i m onofizyckie są przedsta
w ione w  ścisłym  zw iązku z arianizm em , gdzie sięgają sw oim i korzeniam i. 
Dobrze jest też ukazany w p ływ  św. A u g u s t y n a  na całą teologię za 
chodnią.

W ocenie poszczególnych faktów  i ich zaplecza doktrynalnego autor ma  
sw oje zdanie i n ie daje się pow odować z góry pow ziętą lin ią  interpretacyjną, 
czy to w  kierunku postępow ym  czy też konserw atyw nym . W brew na przykład  
w ielu  w ybitnym  w spółczesnym  historykom  dogm atu podkreśla, że próby reha
b ilitacji N e s t o r i u s z a  skazane są na niepow odzenie. Mocno obstaje przy 
daw nym  określeniu herezji, n ie w chodząc w  skom plikow aną psychologiczną
1 doktrynalną problem atykę, którą n iesie  ze sobą zaprzeczenie uznanej prawdy  
w iary. Z drugiej jednak strony przedstaw iony obraz L u t r a  jest mocno w y-  
cieniow any i daleki od jednostronnego obrazu, który dotąd panow ał w  teologii 
katolickiej. R o n d e t w yraźnie broni rów nież teologów  oskarżonych o błędy  
doktrynalne w  latach pięćdziesiątych  bieżącego stulecia.

Jeżeli m ożna zgłosić jakieś życzenie pod adresem  autora, to prośbę o w ięk 
sze uw zględnienie badań i bezspornych osiągnięć najnow szej teologii. D otyczy  
to zw łaszcza pogłębienia problem u historyczności dogmatu, który w e w prow a
dzeniu został zaledw ie tknięty. A le naw et przy tych brakach dzieło R o n d e -  
t a  pozostaje n iezastąpione dla w szystkich, którzy interesują się n ie tylko  
aktualną teologią, lecz rów nież jej historycznym  rozwojem .

K s. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Hum anismus zw ischen C hris ten tum  und M arxism us , w yd. Franz H e i n r i c h ,  
M ünchen 1970, K ösel—Verlag, s. 181.

Jest to zbiór sześciu referatów  w ygłoszonych na spotkaniu zorganizow a
nym  przez K atolicką A kadem ię Bawarii. T ytuł m oże sugerow ać, że chodziło  
tam  o konfrontację m iędzy chrześcijaństw em  a m arksizm em  w  dziedzinie  
hum anizm u i nauki o człow ieku. N iestety  ten tytu ł tylko częściow o odpowiada  
prawdzie. Z m arksistów  jedynie G a r a u d y w yg łosił referat na tem at przy
szłego społeczeństw a, w  którym  to odczycie pom inąw szy fakt, że autor jest 
reprezentatyw ny tylko dla pew nego m arksistow skiego punktu w idzenia, sam  
problem  stosunku m arksizm u i chrześcijaństw a do hum anizm u nie został 
w łaściw ie dotknięty.

Z punktu w idzenia natom iast „czystego” hum anizm u przem aw iali Ernesto  
G r a s s i ,  który starał się w ykazać, że istn ieje ciągłość m iędzy hum anizm em  
a tradycją chrześcijańską, oraz Hans Georg B e c k ,  który m ów ił na tem at 
hum anizm u bez ideologii. R eszta referatów  w ygłoszona jest z pozycji chrześ
cijańskich.

W lród nich na szczególną uw agę zasługuje Odczyt znanego egzegety
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S c h n a c k e n b u r g a  na tem at stosunku hum anizm u do zbaw ienia w  N o
w ym  Testam encie. Autor w ykazuje, w  jaki sposób chrześcijańska m iłość b liź
n iego głoszona w  N ow ym  T estam encie i stojąca na czele Bożych przykazań  
jest zbieżna z praw dziw ym  hum anizm em , ale zarazem  go przewyższa. M iłość 
Chrystusa do ludzi, m iłość ludzi m iędzy sobą, osiąga taką głębię i in ten syw 
ność, której jeszcze n ie osiągnął żaden hum anista. Ponadto N ow y Testam ent 
nie w yczerpuje się jedynie w  w ym iarze horyzontalnym . Transcendencja i m i
łość Boża, którą głosi Jezus n ie jest tylko sposobem  w yrażenia, szyfrem  dla  
m iłości bliźniego, jak tw ierdzą niektórzy teologow ie, ale jest istotnym  e le 
m entem  Biblii. Cel człow ieka n ie w yczerpuje się w  w ew nątrzśw iatow ym  w y 
m iarze, n ie polega na najlepszym  naw et harm onijnym  rozwoju osobowości, 
ale na odnalezieniu sensu ludzkiej egzystencji w  w ym iarze transcendentnym . 
Czy w obec tego nie jest uzasadniony zarzut staw iany chrześcijaństw u, że za 
m iast troszczyć się o doczesne dobro człow ieka pociesza go nadzieją na u to 
pijne, leżące w  przyszłości zbaw ienie? Jeżeli przy takim  pocieszaniu chodzi 
tylko o słowa, to zarzut ten jest słuszny, ale chrześcijanin, który by na tym  
poprzestał, w ykrzyw iałby C hrystusow e posłannictw o. Jezus n ie tylko uczył 
się modlić P rzy jd ź  K ró le s tw o  T w o je , ale także chleba naszego pow szedniego  
da j nam  dzisiaj.  Sam  zaradzał ludzkim  troskom doczesnym  i polecał sw oim  
uczniom  przezw yciężać ludzką biedę. B ył jednak przekonany, że całkow ite  
zaradzenie tym  potrzebom  m usi być oparte na głębszych podstawach i uzdra
w iać człow ieka od w ew nątrz.

Drugi ciekaw y w ykład w yg łosił Rudolf H o f m a n n  na tem at elem entu  
ludzkiego w  etyce chrześcijańskiej. Ten ludzki elem ent nie zaw sze był n a
leżycie oceniany w  łonie sam ego Kościoła, ow szem  był naw et zw alczany, je 
żeli pochodził od ruchów, które pow staw ały poza chrześcijaństw em  i dom a
gały  się praw  dla człow ieka. Od czasu konstytucji G audium  e t  spes  coraz le 
piej się rozumie, co chrześcijaństw o w inno w nieść do ogólnego hum anistycz
nego i m oralnego dorobku ludzkości. Jest to przede w szystkim  odczucie czło
w ieka  jako całości, w alka o jego integralność ludzką. W czasach, gdy czło
w iekow i grozi dezintegracja, jest to w kład zasadniczy i osiągalny tylko przez 
chrześcijaństwo.

Chociaż w ięc referaty, jeżeli chodzi o w yjaśn ien ie bezpośrednie problem ów  
dialogu z m arksizm em  zaw odzą nieco nasze nadzieje, poruszają istotne za
gadnienia, które na dalszą m etę na pew no w płyną, aby ten dialog czynił 
w iększe niż dotąd postępy.

Ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a  
Fällt G o tt  aus allen Wolken?,  w yd. A. G r a b n e r - H a i d e r  i P.  K r u n t o -  
r a d ,  M ainz 1971, M atthias— G rünewald—Verlag, s. 184.

W ydaw cy książki zw rócili się  do 19 pisarzy m łodego pokolenia z kilkom a  
pytaniam i dotyczącym i stosunku religii do św iadom ości dzisiejszej. Z apyty
w ali m ianow icie o rolę, jaką m oże odegrać religia chrześcijańska w e w sp ó ł
czesnym  społeczeństw ie, jakie jest dziś znaczenie w artości m oralnych i em o
cjonalnych religii, czy język dzisiejszy znajduje się pod jej w pływ em , czy 
takie w yrażenia jak „niebo”, „Bóg”, „grzech” dadzą się przełożyć na inny, n ie -  
relig ijny język. Zam iarem  w ydaw ców  było naw iązanie dialogu m iędzy teolo
gią a m łodym i pisarzam i celem  uzyskania przez nią w iększego kontaktu ze 
św iatem  w spółczesnym . D la lepszego uw ydatnienia problem atyki, dwóch teo 
logów  — katolicki i reform ow any, podsum owują w ypow iedzi i w yprow adzają  
z nich pew ne w nioski.

Autorom  pozostawiono w ielk ą  sw obodę zarówno co do form y, jak i co do 
treści w ypow iedzi. D latego też n iektóre z nich są ujęte niem al w  form ie trak
tatów, inne krótkich lirycznych esejów , inne w reszcie operują językiem  sym 
boli, tablic i schem atów  niezrozum iałych dla n iew tajem niczonych. Z tego  
sam ego pow odu trudno te w ypow iedzi ująć w  całość, a naw et znaleźć w  nich
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